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OBRAZKI Z PRZESZŁOŚCI 

niektórych, miast dawnej Małopolski.

KRÓLOW A B A RBARA W  RADOM IU PODCZAS SEJM U 

W  PIO T R K O W IE .

P rz y  wyjeździe k ró la  z R adom ia  do P io trkow a 
gdzie go w zyw ały  obowiązki panującego, n ad e r  
smutne było pożegnanie z B a rb a rą .  Sm uciła  się 
biedna p rzysz łem  osamotnieniem , niepokoiła  m ają-  
cemi nas tąpić obradam i a przedewszystkiem trw o­
żyła się o ukochanego  Z ygm un ta  od ktorego stało­
ści jedyn ie  teraz zależało, założenie fundamentów 
trwałej i szczęśliwej przyszłości.  G d y b y  szczątki 
z R adom skiego  zamku, dziś w ścianach swych p o d ­
słuchujące rachunkow ych o b ra d  i subte lności h i ­
potecznych, m ia ły  moc czarodziejską ożywiania 
spraw  zam arłe j przeszłości, całe p rzepełn iły  by się 
bolesnemi westchnieniami królowej, pobłyskując

łzam i tęschnoty ,  obawy i czasami pilnie skrywanej 
zazdrości. N iekiedy m ignąłby  m iędzy  niemi, n ie ­
zw yczajny  blask  oczu ro z b u d z o n y  zniecierpliwie­
niem, czasem zab łądziłby  i ów miły uroczy  uśmiech, 
j a k  p rom ień  s łońca po ciemnicy nocnój, ale me 
odezwałby się ani raz u  w ybuch  szczerej radości 
ta k  właściwy młodości i urodzie.

Okoliczności bowiem żadnej do tego m e na- '  
s tręczały  sposobności,  a nawet przeciwnie g r o m a ­
dziły  sie ja k  na  złość, aby pobyt B a rb a ry  w R a d o ­
miu, obrzydzić raz  n a  całe życie i nawet w spo­
mnienie o nim zrobić p raw ie  nienawistnem.

P lo tk i ,  trw oźne  wieści, paszkwile i po tw a- 
rze-z W ilna  przen ios ły  się do P io trk o w a i z taką  
w idać  zawziętością uderzy ły  na niepokalaną tu ­
czem B a rb a rę ,  że aż Maciejowski czuł się zm uszo­
nym  na jednej sesji powstać z całórn. oburzen iem  
swej szlachetności przeciw pub licznym  tego r o d z a ­
ju  zgorszeniom. K iedy  zaś ułożono zamiai wyja 
zdu  B a rb a ry  do Poznania, aby  j ą  odsunąć od 
w p ły w u  tych niecnych czynów, b ra t  stry jeczny 
królowej, m arszałek  litewski M ikołaj Radziwiłł*
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•znajdujący się wtenczas p rzy  k ró lu  w P io trkow ie  
oparł się tem u stanowczo, dając za p rzyczynę,  iż 
przez czas podróży , m us ia łby  trzym ać osobnych 
sztafijerów  do odzieran ia  przy lep ionych  na  kolebce 
paszkwilusów.

W  je d n e m  pisem ku bezimiennie w ydanem  pod  
ty tu łem : M ow a do senatorów  i ry ce rs tw a  W ielkiej 
Polski o m ałżeństw ie Z y g m u n ta  I I  A u g u s ta ,  au to r  
silnie zagrzew ając  do pow stan ia  przeciw  tem u 
m ałżeństw u, B a rb a rę  wystawia w najczarniejszych 
kolorach, powiadając, że od matki swej w złych 
obyczajach i czarodziejstwie będąc  w ychow aną i od  j  

m ło d u  z czarownicami przestaw ając ,  po  owdow ie­
n iu  za pomocą czarów, wielbicieli w s id ła  miłości 
wikłała, N ie szczędząc najobelży wszyeh wyrażeń, 
nie p rzy tacza je d n a k  najmniejszego dowodu, u d o ­
wadnia jącego  robione szkalowania, tylko wszystko 
przypisuje czarom. G d y b y  więc przeciw  cnocie ; 
i godności B a rb a r y  ja k o  kobiety, zna jdow ał się 
choć je d e n  praw dziwy zarzu t ,  choć je d n a  najm niej­
sza lekkomyślność, z pewnością złość skrzę tn ie  
działająca, podn ios łaby  to do wielkiego znaczenia, 
i n ieom ieszkałaby korzystać z tak  dobrej d la sie­
bie sposobności. Niewinność B a rb a ry  w sam ych 
r.awet paszkwilach  zna jdow ała  uznanie ,  i budząc 
współczucie widać że i u  w spółczesnych  żadnego  
nie poniosła uszczerbku, skoro  małżeństwo przez 
S tan y  Rzeczypospolitej uznane zostało i B a rb a rę  
ozdobiono pow agą królewskiej korony. Autor  d a ­
lej g rom iąc Z y g m u n ta  A u g u s ta  za tak n ierozm yśl-  
ny  postępek przeciw praw om  Rzeczypospolitej do ­
konany, p rzyznaje je d n ak  wielkie cnoty po ojcu 
odziedziczone, a że u leg ł ponętom miłości p rz e z  
cza ry  sprawionej, powstaje o to na milczenie i p o ­
b łażan ie  senatorów, a szczególniej na  T a rn o w sk ie ­
go i M acie jow skiego którzy m ałżeństw o pochwa­
lili i głównemi stali się jego obrońcami. W  zakoń­
czeniu zaklina wreszcie obradu jąoyeh , aby  wszel- 
kiemi siłami op iera jąc  się zatw ierdzeniu  zw iązku 
królewskiego, nie pomyśleli o oddaleniu  A u g u ­
sta z tronu, a obsadzeniu na  nim M aksymiljana 
austry jackiego.

O baw a ta  była n iep łonną; na sejmikach bow iem  
ju ż  n a d  tern radzono, a posłowie wiedzieli że ż y ­
czeniu n a ro d u  nie ła tw o się opierać.

Orzechowski w p isem ku wówczas w P io trkow ie  
rozrzuconem, urodzie B a rb a ry  nie przyznaje do ­
syć siły, żeby same zdo ła ły  k ró la  w więzy swe u -  
sidlić, ale p rzypisuje to użyciu  m iłosnych trunków , 
mieniąc M ikołaja  R adz iw i ł ła  b ra ta  s tryjecznego, 
nie tylko wspólnikiem, ale nawet jedynym  w y n a­
lazcą wszelkich podstępów  i z tego ty tu łu  rzuca  
na  niego najochydniejsze podejrzenia. W końcu

je d n ak  zd ra d za  się z osobistej zawziętości i w łas­
nych swych widoków, o ska rża jąc  cały dom  R a ­
dziwiłłów  o pychę, oboję tność na  dobro  publiczne 
i n ieposkrom ioną chciwość p rzew ażnego  znaczenia 
w Rzeczypospolite j.  T o  rzeczy wiście było g łó w ­
nym  i je d y n y m  pow odem  walczącej przeciw  B a r ­
barze  zawiści m ożnych  n aro d u ,  nie m ogących 
ścierpieć naw et p rzypuszczenia ,  że je d n a  z pom ię­
dzy  ich rodzin, skoligaci się z panującymi domem 
i z czasem może hard o  podniesie  g łow ę po nad  
drugich .

B ezecne takie działanie, rozwijane z zaciętością 
pełnej pychy  namiętności, musiało srog im  bólem 
szarpać se rce  biednćj B a rba ry ,  dla ud ręczen ia  k tó­
rej nie szczędzono niczego, nawet m alarsk iego  ta ­
len tu  każąc go nie przyzwoitemi w ybrykam i.  A  c h o ­
ciaż kró l  wszystko to p rzy jm ow ał z największą 
pogardą ,  nie dając  prawie baczenia  na rodzące  się 
co chwila p łaskie  dowcipy i b ru d n e  paszkwile, nic 
je d n a k  dziwnego że d ra ż n i ły  niewym ownie B a r ­
barę, ja k o  kobiótę więcej czulszą na k łam stwa 
i po tw arze  tak je j  ubliżające. P o b y t  też jej tv R a ­
domskim zam ku, bardzo m ożna  porównać, według 
ba jdy  ludowej, do c ierpień  grzesznika rozciągnię­
tego  na m adejowem  łożu , i w idać że stawał się do 
nieznic-sienia, skoro zamierzono aż wyjechać do 
Poznania .

W szystk iem i temi n iecnemi czynami k ierow ała  
sk ryc ie  ręka Bony, nienawidzącej zarówno syna 
j a k  synowej wydzierających jej władzę, k tó rą  do ­
tąd  p raw ie ,  chciwą ręką  dzierży ła .  M agnate rja  
bowiem ówczesna i szlachta, za nadto  jeszcze m ia ­
ł a  uczucia własnej godności, aby' knuć  tak  ochy- 
dne spiski i walczyć po tw arzą  w skry tośc i w yro ­
bioną. Zbro jno  powstać, zapro testować głośno 
przeciw  małżeństwu, wygadać się przeciw niemu 
w sejmującem kole, z szorstkością i pominięciem 
delikatnych form dworskości,  do tego była zdolną 
i to przedsięwzięła robić. A le  czaić się, taić, p rzy-  
woływać w pom oc o b łu d ę ,  hytrość, kłam stwo, 
co innego rob ić  a co innego mówić i anyśleć, tego 
i w tenczas i n igdy podobno nie um ia ła  robić. M o ­
torem  więc p racu jącym  z prawdziwie włoską chy- 
trością, nad  poniżeniem królewskiego stadła była 
g łów nie  Bona, i ją tóż jedyn ie  obwiniała o to p u ­
bliczna opinja. W idać  że i król by ł  równie p rze ­
konany  skoro p raw ie  żadnych  nie przedsięb iera ł 
kroków, do ukrócenia  ubliżających sobie działań 
i w ykrycia  g łów nych  sprawców tak  niecnych czy­
nów. Ś ledzen ie  bowiem doszedłszy  do w łaściwe­
go źródła , m ogłoby m atkę  i tak  ju ż  nie naw idzo- 
ną, na  większą w narodzie wystawić och y d ę ;  jako  
syn zatóm szanujący swoją rodzicielkę nie mógł na 
to pozwolić i wolał cierpićć i znosić ze wzgardą,



ka mścić się, szukając za dosyć uczynienia w s p ra ­
wiedliwości i surowości prawa. Położenie więc 
obojga królewskich małżonków nie było godne za­
zdrości, a jeżeli srodze bolał Zygm nut A ugust ja ­
ko syn, król i małżonek, podwójnie bolała B arba ­
ra jako kobieta mimowoli przejmowana trwogą 
o przyszły swój los, gdyby jej przyszło wyrzec 
się ukochanego Zygmuta i godności do której zre­
sztą już w części nawykła.

Z listów niedawno znalezionych pisanych w cza­
sie pobytu królowej w Radomiu, maluje się jasno 
ta niespokojność, trwoga, obawa i zwątpienie, na­
padające widać często udręczoną Barbarę  i troska­
jącą się może do zbytku wszystkiem tem. co się 
działo w Piotrkowie. Niektórzy z dzisiejszych 
badaczy minionej przeszłości, z tytułu tego poma­
wiają ją  o zajmowanie się więcej upragnioną koroną 
jak samym Zygmuntem i gwaltemchcą poniżyć bie­
dną kobietę na stanowisku, na jakiem ją  usadowiła 
poezja i nieszczęśliwa dola niemal zamieniona 
w podanie. Pa trząc  ze stanowiska dzisiejszych 
pojęć na owo ówczesne tak skrzętne zajmowanie 
się Barbary obradami w Piotrkowie, na ciekawość 
z jaką śledziła najdrobniejsze czynności, i na to 
nie tajone pragnienie otoczenia się jak  najprędzój 
blaskiem królewskiego majestatu, zarzut powyższy 
znalazłby niejakieś poparcie, ale wówczas inne by­
ły pojęcia, większa i słuszniejsza duma, bo większe 
czyny i wyższe społeczne stanowisko rodzin pań­
skich. Nie należy bowiem zapominać, że Barbara  
wychodziła z Radziwiłłów, domu niezmiernie prze­
możnego, który sam bogactwem i znaczeniem mógł 
swe niewiasty otaczać znaczeniem prawie królew- 
skiem: że miłość swoją ograniczając na posiada­
niu tylko samego Zygmunta, bez żadnych form 
prawych o które się właśnie spierano w Piotrko­
wie, traciłaby wszystko, najprzód cześć kobiecą, 
a potem wszelki stosunek z rodziną i ściągnęłaby 
jej wieczystą pogardę a nawrnt kto wie czy nie 
krwawą zemstę.

Ustalenie zatem małżeństwa Barbary, było dla niej 
kwestją niezmiernie ważną, bo rozstrzygającą o całej 
jej przyszłości: jako królowa zyskiwała wszystko,mi­
łość, szczęście i niezwykły blask dostojeństwa; ja ­
ko zaś tylko ukochana przez Zygmunta, musiała­
by albo się go wyrzec na wieki i skazać na klasz­
torną ciszę, lub svydalenie z kraju, albo zerwać nie 
tylko z rodziną, ale z całym krajem, gdyby nie 
miała siły poddać się smutnej powinności. Troskać 
się więc było o co, zwłaszcza że i miłość Zygmun­
ta młodego, pełnego powabów duszy i ciała, ko­
chającego z tak szczerym zapałem, dla każdej n:e 
była do odrzucenia, tym bardziej dla Barbary któ­
rą o brak wzajemności tylko przesadzona złośli­

wość mogła posądzać. Barbara zaś kochała z ca­
łą  namiętnością rozpłomienionego serca, prawdzi­
wa bowiem miłość bywa zwykle podejrzliwą, 
trwożną a często nawet niedowierzającą; bała się 
wńęc i troskała przeczuwając że stałość Zygmunta 
na bardzo drażliwe próby narażoną zostanie. J e ­
żeli dodamy do tego skryte intrygi Bony, ścigające 
ją  na każdótn miejscu w obmierzłych potwarzach, 
niepokój, zgryzotę a nawet często łzawą boleść ja­
kich z tego tytułu doświadczała; jeżeli rozważemy 
nawet niebezpieczeństwo otaczające ją  zewsząd, bo 
znana zawziętość Bony, mogła lada moment ze 
skrytych matactw przejść do zbrodni i nasadzić 
truciznę lub sztylet na pozbycie się nienawistnej 
synowej, to zupełnie usprawiedliwiamy Barbarę 
ze zbytniej troskliwości o przyszły wypadek obrad 
w Piotrkowie odbywanych. Niebezpieczeństwo 
zaś to musiało być nie małej wagi, kiedy na stróża 
Barbary w zamku Radomskim król przeznaczył 
rodzonego jej brata, aczkolwiek mogącego mu być 
wielką pomocą w Piotrkowie; kiedy nawet myśla­
no o przeniesieniu jej do Poznania, nib czując się 
dosyć bezpiecznemi w  Radomiu. W  drażliwo- 
ści Barbary, jak  przebija się w różnych korres- 
pondencjach zachowanych aż do naszych czasów, 
nie upatrujmy objawów pychy chęci wywyższe­
nia się: kobiecie kochającej dręczonej za to, tortu­
rowanej przebacza się wiele, a Barbara kochała bo 
przedmiot był godzien nieograniczonej miłości. 
Czyż wreszcie miłość ta, ugruntowałaby się tak sta­
le w sercu Augusta, gdyby za uczucie szczere 
i szlachetne, płacono jej kłamstwem i obłudą? 
Praw a miłości nie znają różnicy położenia towa­
rzyskiego, a August i B arbara  byli ludźm i; on ko­
chał po męzku z uczuciem i wiarą zarazem, ona 
jak kobieta z zaufaniem, ale i z pewną trwożli- 
wością.

Zanim w wędrówce po zamarłej przeszłości, zaj- 
rzemy do Piotrkowa aby bliżćj przypatrzyć się 
obradom tak. żywo obchodzącym Barbarę, m usie- 
my z nich przedstawić historję dnia jednego p o ­
przedzającego datę listu wielce interesującego. 
Sejm od dnia 1 Listopada już odbywał obrady pod 
przewodnictwem króla. Przeczuwając burzę któ­
ra z cichym, tajemnym szumem, ze wszystkich 
stron gromadziła się na głowę Zygmunta, wszyscy 
widocznie unikali poruszenia kwestji, mogącej na­
wet zakłócić wewnętrzny spokój Rzeczypospolitej. 
Król pragnąc ją  nawet wyłączyć z pod sejmują­
cych obrad , głównie chciał zająć sejmujących 
obmyśleniem obrony państwa, od grożącego mu ze 
wszystkich stron niebezpieczeństwa. Ale trudna 
to była sprawa; u ludzi często miłość własna prze­
waża interes osobisty, i dla zadowolenia jej nieraz
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ponosiem y ofiary, szczerb iące  i zacność człowieka 
i je g o  mienie. T o  samo m iało miejsce i w P io t r ­
ko w ie ;  n iebezpieczeństwo k ra ju  odłożono na bok, 
a  każdy  zajął się p rzygotowaniem  na ta rc ia  na m a ł ­
żeństw o króla, je d n i  w myśli ob rony  złotej w olnoś­
ci, d ru d z y  w chęci poniżenia możnej rodz iny  R a ­
dziwiłłów. N ik t  je d n a k  p ierw szym  być nic chciał, 
bo równie bano się tego ja k  pragn iono  i dopiero  
na  sesji dnia 4 L is topada ,  po głosie b isk u p a  M a ­
ciejowskiego dom agającego  się surow ego  skarce­
nia paszkwilarzy ,  p ie rw szy  P io t r  Kmita wojewoda 
K ra k o w sk i ,  w m owie swej zaczął się do kwestji 
przybliżać. W y raźn ie  je d n ak  nie wystąpił z d ła ­
w iącą  wszystkich sprawą, ale w słowach u p o m in a ­
ją cy c h  króla, aby  nie czynił  zelżenia swego stanu, 
jasno da ł  poznać  że m ałżeństwo je g o  ma na myśli. 
Zaraz  po nim w ys tąp i ł  J a k a n d  z B rudzeca  woje­
w oda  S ieradzki,  z m ow ą w podobnym  co K m ita  
duchu ,  ale n a  tein og ran iczy ło  się wszystko, i m a ł­
żeństwo k ró la  jawnie n ie  wymienione, pod o b rady  
nie zostało podciągnięte .  O gó lne  te jednak wzm ian­
ki jako  zapowiadające na  k ażdą  chwilę powstanie 
n iemiłe j burzy ,  królowi nie n ad e r  by ły  p rzy je-  
mnemi, zwłaszcza że spodziewano się, a raczej 
s ta rano  się, aby m ałżeńs tw o  Z y g m u n ta  ja k o  rzecz 
dokonana ,  zupełn ie  pod obrady  nie było poddaw ane.

P rz y m ó w k i  K m ity  i J a k a n d a ,  aczkolw iek  ogól­
nie nie szczegółowo rzeczy dotykające,  nadzie je  
te  zupełnie zniweczyły . C h m u rn y  więc był Z y g ­
m u n t  a wściekłym M ikołaj R adziwiłł  b ra t  s t ry je ­
czny B a rb a ry ,  tym bardzie j  g d y  na d rug i  dzień po 
tój sesji w Niedzielę, s tronnic tw o K m ity  cały  P i o ­
trków  napełniło  w rzaw ą swoich zabiegów i p r z y ­
gotow aniem  umysłów' do silnej napaści na  śluby 
królewskie. Nie zasypia ł w praw dzie  sp raw y  i R a ­
dziwiłł, ale dzia łan ia  partji przeciwnej ja k o  jaw ne ,  
więcej były  n iepokojące, zwłaszcza że ju ż  nie p o d ­
pada ło  wątpliwości, podciągnięcie m ałżeństw a k ró ­
lewskiego pod  obrady  sejmujących stanów. Z m a r ­
tw iony  zatem  złym  obrotem in teresów, nab iega-  
wszysię, nagadawszy i napisawszy przez dzień cały, 
znużony , zmordowmny, zaledwie pom yślał o spo­
czynku po p racy  całodniowej, gdy  mu przyniesio­
no list od królowej z Radom ia ,  zapewne nacecho­
wany niespokojnością i wymówkami, k iedy udz ie ­
lił nas tępujący  odpis, m alujący wybornie stan ro z ­
d rażn ien ia  w jak im  zostawał. W ystosow ał go j e ­
dnak  nie do królowej, ale do bra ta  jej w nas tępu­
jące j  osnowie:

P an ie  P o d c z a s z y !

D a n  mi list od króla godziny  18, a teraz d ru g i  
o czw artej w nocy  przyniesion do pana  K rak o w ­

skiego. B y  o tern wszystkiem tak  pisać j a k  p o ­
trzeba, m u s ia łb y m  czarta  kanclerzem  mieć, aby  te ­
m u dosyć uczynił. W s z a k o ż  to teraz być nie m o ­
że, w swoim czasie będziesz W .  M. o tem wiedział,  
je d n o  to piszę, iż pan B óg  mocen, że mi się łeb 
nie strzaska, co ja  cierpię i w jak ie j  m ie rze  stoją 
rze czy  moje, dla tego pańskiego ożenienia. Acz 
dali B óg , j a  taniej nie dam , jedno  jak iem  um yślił  
p rze  dom  swój. A le  prze pana  B oga  o to proszę, 
nie chcę więcej, niechaj mi ta  pani tej m "j gorz­
kiej s łużby  niczem  nie płaci, jed n o  wdzięcznością 
inną, nizlim j ą  po te czasy z n a ł ;  bo się tego boję, 
będzie li  n iewdzięczną mego dobrodzie jstwa, tak 
m ogę  rz e c :  by  je j  pan  B ó g  nie ch lusnął tak  jako  
jej ludzie życzą  i winszują. Bo dziś w tej p rak ty ­
ce ciągnąć, je s tem  tak  żałosnym  a boleściwym 
człowiekiem, żem ledwie żyw. J e ź l i  mi jeszcze to 
ma więcej k rwawić, tedyć  pan  B óg  mścić będzie, 
bo ten zna jak iem  ja  sercem  czynię. P rz e b ó g  też 
o to proszę , niechaj inak niżeli w D u b in k ac h  strze­
że łaski pana  swego, który  się te raz  k rw aw ym  po­
tem  o nię poci a g d y  go ogląda, dali B ó g  niech mu 
inak  g łow ę i nogi schyla, niżeli p rzed  czasy było , 
by  potem B óg  nie skara ł  za  tę niewdzięczność ta ­
kiego dobrodzie js tw a, że z p ro ch u  wznosi onę na 
majestat.

A c h  b iadaż mi ju ż  z temi nowinam i jak iem  dziś 
m iał!  G ra jew sk i  powie co się owdzie ze m ną dziś 
działo, a j a k o m  swój c h le b ja d ł .  D an  o godzinie 
6 w' nocy w Niedzielę 1548.

W . M. b ra t  uprzejm y

Nicolaus Radzivil.

L is t  ten ostry, naszpikowany czartem, s trza ska­
niem łba ,  chluśnięciem kary  Bożej, k rw aw ym  p o ­
tem króla, biedzeniem i upominaniem królowój aby  
in a k  g łow ę i nogi schylała niż w D ub in k ac h ,  był 
ty lko w ypływ em  z niecierpliwionego pracą i p rze ­
ciwnościami nie p rzyw ykłego  do tego dum nego 
m agnata ,  a nie na t rę tnych  naprzykrza li  się k ró lo ­
wej, k tó ra  nic dziwnego że wiedzieć chc ia ła  co się 
dzieje w P io trkow ie .

W  trzy  tygodnie później,  list uspakaja jący  s tros­
kaną B a rb a rę ,  p isał sam k ró la  w połowie Stycznia 
ro k u  nas tępnego 1549, nastąpił dopiero wyjazd 
B a rb a r y  z R adom skiego  zam ku  do N ow ego  mia­
sta  K orczyna ,  gdzie i Z ygm unt p rzyby ł  w dniu 2 
L u tego ,  aby chociaż krótko już ,  nacieszyć się to ­
warzystwem  ukochanej małżonki.

R azem  z B a rb a rą  opuściemy także zam ek R a -
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domski, po k tó ry m  z owych pią ter,  m urów , baszt I 
i  wieżyc o lbrzym ich, pozosta ła  m a ła  cząstka prze -  j 

mieniona na  sk ład  dow odów  obywatelskiego mie- i 
n ia i wspom nienie zachow ane n a  wątłych  history­
cznych  kartach. G ru z y ,  p roch  i b łahe  wspomnie­
nie, oto n ieuniknione następstwo wszelkich ziem- 
-skich wielkości.

W iadom o  zapew ne każdem u , że w P a r y ż u  z roz­
kazu rządu ,  ustanowiono w ieczorne konferencje 
bezpłatne, czyli w y k ła d y  naukow e, na  które^ g ro ­
madzą s i ę  t łu m y  robotn ików , w większej liczbie 
jak sala może pomieścić. N a  jednej  z nich, p r o ­
fesor G ra tio le t  zoolog, za przedm io t do w ykładu ,  
użv ł założenia, że człowiek nie jest bydlęciem.

P o w o d z i ł  je d n ak  tego nie o rganizac ją  m uzgu , 
nie w ew nętrznym  układem  człowieka, p rawie p o ­
dobnym  do m ałpiego, s łow em , nie jego  m aterjalną 
stroną, ale potęgą myśli, ha r tem  duszy , siłą woli, 
czego w żadnym  zwierzęciu d opa trzyć  nie można. 
H uczne  oklaski tow arzyszyły  tem u  wykładow i 
głaszczącemu pychę ludzką, tak mile, s łodko i ol­
śniewająco, chociaż z drugiej strony, obejm ującem u 
ostrą praw dę, że cz łowiek pozbaw iony  tych p iz y -  
miotów w yróżnia jących  go jed y n ie  od zwierząt, 
jest  niczem więcej, tylko dw uręcznem  bydlęciem 
czyli m a łp ą  mówiąc wyraźniej.  N ad  tym  n a tu ra l ­
nym  wnioskiem w yciągniętym  z w y k ład u  u czone­
go profesora, zadum ałem  się niepospolicie. I  przy- 
szły mi do głow y różne sp raw ki codziennego 
życia, a szczególniej owe płacze, żale i lam enta  tak 
jasno dowodzące bezsilnej myśli, miękkiej duszy 

i słabości woli.
N iedaw no  odwiedził mnie daw ny znajomy bo 

jeszcze koleżka szkolny, ojciec czterech dzielnych 
chłopaków , szukający dla nich w W arszaw ie  chle- 
ba  i nauki. P o  serdecznem  przypom nieniu  minio­
nej przeszłości p rzysz ła  kolej na  obecność.

—  „B ieda mój bracie ’ rzek ł  do mnie koleżka, 
„mająteczek mam nienajgorszy,  dochodziki nie 
złe, ale wydatki tak  wielkie, że n ieraz kręcę  się 
ja k  pijawka posypana solą, zanim w ystarczę ko- j 
niecznym potrzebom . Częsty b ra k  zmusza mnie 
do Dożyczek, a od tych  p rocen ta  kaducznie kosz- 
tu ją .”

—  „W ydatku j  więc” odrzek łem  „tylko n a  to 
bez czego żadnym  nie możesz się obejść sposo­
bem, o tyle ile sta rczy kasa.”

— „R ada  d o b ra  ale nie praktyczna ,  bo stanowi­

sko, stosunki, wreszcie przyzwyczajenie  samo, co 
chwila każą  zapominać o tej m ądrej za sadzie .§ Nie 
p rzeczę że ogran iczyw szy  się w w ydatkach ,  o d t r ą ­
ciwszy wszystko co się robi dla oka, d la  p rz y z w o i­
tości, u b y ła b y  większa połow a k łopotów , ale n a  
tem  upokorzeniu  iłeby człowiek cierpiał! L ep ió j  
więc k łopotać  się ja k  wstydzić... .”

—  „A  samowolnie poddaw ać  się troskom  i w ie­
cznie gonić za pożyczkami to nie upokorzenie? z a ­
p y ta łem  z niecierpliwością.”

— „Ł a tw o  to m ów ić ,  ale trudnie j w ykonać ,  
wreszcie k łopo ty  moje tylko mnie sam em u są zn a ­
n e :  pożyczka wstydzi p rzed  jednostkam i,  b ra k  zaś 
p o rzą d k u  domowego, przyjęcia, stosownej g a rde ro -

i  by, czasem w ybryczku  ja k ie g o ,  wstydzi mnie 
p rzed  ca łą  okolicą, k tó ra  w końcu go tow aby  by ła  
odwrócić się odemliie plecami, i cofnąć rękę dziś 
zawsze wyciągniętą  do uścisku.

—  „A  od czegóż rozum , har t  duszy i silna 'wo­
la? zapy ta łem  nieszczęśliwego biedaka bijącego 
czołem p rze d  pozorem, m ogącym  ua chwilę o tu ­
manić, ale n igdy na d ługo  oszukać.’

  nE j ! daj pokój z rom ansam i” odrzek ł %vido-
cznie ubodzony  zapytaniem, „dobre  cne w książ­
kach  i na  b ru k u  W arszaw sk im  p rz y  stoliku, ale 
nie w świecie pomiędzy ludźmi.”

  „ W e d łu g  więc dowodzenia p ana  Gratio let,
pomyślałem w duchu, „koleżka moj nie cz ło­
wiek tylko bydlę, k iedy naw et nie ma w iary  w po­
tęgi m oralne cechujące ludzi wyłącznie. P o zo r  
u  niego silniejszy ja k  rozum , na łó g  potężniejszy 
ja k  wola, a b łąd  hartowniejszy ja k  p raw da .  I  cóż 
tu  z takim poradzi ? ”

—  „Mój kolego” odezwał się gość po chwili mil­
czenia, „przyszedłem  prosić cię o pomoc co do mo­
ich  chłopaków, Starszego chcia łbym  umieścić p rzy  
gospodarstw ie na  praktyce, m łodszego  przy  jakiej 
fabryce, a dwóch najm łodszych  w szkołach.”

  nI  ow szem , m ogę  ci s łu ż y ć ” odrzekłem,
„m am  troszkę znajomości....

  „Tylko  proszę p an a” przerw ał mi k an d y d a t
n a  agronom a, „wymawiam sobie kom a do w ierz­
chu, u s ługę  choćby małego chłopaczka i nie zaj­
m ow anie mnie drobnostkam i właściwemi dla p isa­
rza  lub  karbowego.’’

  „ A  ju ż  to w arunek  konieczny do łoży ł o j­
ciec, „kup i łem  m u nawet ostrogi, bo chodzić z u ­
pełnie  nie przyzwyczajony.”

P rz y g ry z łe m  w argi,  a w tej chwili, odezw ał się
drugi,  p r z y s z ł y  fab rykan t:

  „M nie umieszczając niech pan zastrzeże,
abym  był nie używ any  do chebla, młota, kow adła ,  
pilnika, świdra i innych podobnych  narzędzi w ła­
ściwych dla prostego  rzemieślnika, bo j a  nie myślę
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się k ierow ać ani aa  czeladnika ani na m ajstra , ty l­
ko na zawiadow cę fabryki.  P rz y ją ć  w'ięc mogę 
ty lko dozór nad. warsztatami ale nie te rm ino ­
w anie .”

—  „Tak , tak, mój ko lego11 odezw ał się znowu 
ojciec ściskając mi rękę, „nie zapominaj o tem, bo 
co właściwe biedac tw u, to nie dziecku  lepszego 
s tanu  i u rodzenia ,  kupiłem m u ju ż  czapkę g ó r ­
n iczą .11

—  „ A  wy jak ie  m acie w a r u n k i? 11 zapytałem  
dw óch najm łodszych  ch łopców , przerzuca jących  
mi wszystkie papiery  i książki ,  jak groch z k a p u ­
stą  do g ó ry  nogami.

—  „Ż ebyśm y rano  mieli kaw ę z dobrą  śmie­
ta n k ą  i z kożuszkam i11 o d rze k ł  starszy , a m łod­
szy d o d a ł ;  a na obiad rosół z d rob iu  bo z mięsa 
n iesmaczny, i świece s tea rynow e.11

—  „O! o tem mój kolego nie zapom inaj,  odezwał 
się ojciec, „bo oni niczein więcej prawie nic żyją 
tylko kawą i drobiem ,a ło jówki śm ierdzą  p r z e ­
raź liw ie .11

—  „B ędę o tem pam ięta ł11 odezw ałem  się po chwi­
li „ale udzielę radę  której wykonanie zupełnie was 
zadowolni. S tarszem u mój bracie, kup  duże do ­
b ra  i tam  go obsadź nb. z korcow ym  workiem  ta ­
la ró w :  młodszem u załóż fabrykę  o dw ustu  w a r ­
sz tatach i instaluj go na  D y re k to ra ,  m łodszym  za­
k u p  dom  na pomieszkanie, a kolonję na  d r ó b ’ 
i mleko....11

—  „Nie ż a r tu j11 p rze rw ał mi ojciec z pew ną du ­
m ą i z uśmiechem zadowolenia „bo choć B ó g  
s tw orzy ł nas na  panów  i da ł  manjery pańskie, ale 
nie obdarzy ł majątkiem. W szys tk iego  na czysto 
nie wiem czy się i 200,000 z łotych ok ro i .11

—  „K iedy  więc nie mogą być synow ie twoi od- 
razu  panam i, niech idą tą  d rogą  ja k ą  idąc inni 
przyszli do miljonów. N iech jeden  zacznie od p i ­
sars tw a, d rug i  od ehebla  i m ło ta  a  najmłodsi od 
dobrej  nauki choćby przy  barszczyku, łojówce 
i kliteczce na  p ią tem  piętrze. P r a c a  potem da im 
wszystko, ale nie paniczykowatość, tylko p raca ,  co 
z czoła wyciska strum ienie p o tu ,  rękę pokrywa 
skórą tw ardą  ja k  podeszwa, a od natężenia myśli, 
zm arszczkami tw arz  zasiew a.11

—  „D o b re  to wszystko, ale na  to t rze b a  być 
żydem  albo niemcem, żeby dla chleba, dla p rz y ­
szłego zysku zapom nieć o wszystkiem, nawet 
o świętej tradycji,  okrywającej w zgardą kwartę , 
łokieć i młotek. N asze inne przeznaczenie, myślą 
królować nad zmaterjalizowaną ludzkością, a....11

—  „A  sam ym  siedzieć w biedzie po uszy11 do ­
da łem  przeryw ając  z oburzen iem , „i nie mieć tyle 
spry tu ,  woli i siły, ile po trzeba na odpłatanie m u ­
chy  z siatki pajęczój.11

—  „B ąd ź  zdrów  mój b rac ie11 odezw ał się na to 
ojciec, „u  was cywilizatorów to w g łow ach  ni ładu  
ni sk ładu , i za jednym  zam achem  chcielibyście 
przebić ciemności,  tym  w yłom em  sprowadzić na 
ziemię p raw dę, żeby świeciła naw e t  w dzień  Boży. 
M nie  na to b rak  i myśli,  i woli, i rozum u, i wolę 
s ta rą  ru tynę ,  ja k  waszą nową, co wszystkich p rzy­
k ra w a  na jeden  m anjer ,  ja k b y  jednego r o d u i j e -  
dnój przeszłości. B yw aj zdrów i pizepraszam , ale 
dzieci nie oddam  na poniżenie i zapomnienie włas­
nej godności....

P o dum aw szy ,  po odejściu gościa, opisałem całe 
to w ydarzenie,  a W as  za p y tu ję  czy człowieka dla 
pozoru, ostentacji, pysznienia, skazującego się na 
wdeczne bo rukan ie  z k łopotam i i wierzycielami, nie 
umiejącego obejść się w odą gdy  nie stać na piwo, 
wasążkiem gdy  pow ozu  nie ma za co kupić, starą 
po ła taną  sukn ią  gdy  na nową nie starczy; lamen­
tującego i narzekającego zawsze i wszędzie na brak 
i p rześladow anie  losu, zazdroszczącem u temu pię­
knych  budowli,  umeblowania , ow em u wiosek, ka­
mienic, kap i ta łów , innemu obrazów, zegarka  a na­
wet pierścionka, ledwo że nie nosa, oczów lub 
włosów na głowie, otóż powiedźcie mi, czy czło­
wieka takiego babra jącego się w błocku głupstwa 
po za uszy, a nie mogącego choćby jednem  okiem 
spojrzeć na  świat B  >ży, prawdziwie po ludzku , jak  
każe rozum  i sumienie, m ożna nazwać człowiekiem, 
w całej pełn i je g o  znaczenia, j a k  to przedstawił 
p ro leso r  G ra t io le t?

Zdanie  J a n a  z Czarnolasu.
„ T e n  pan zdaniem mojem 
Co p rzesta ł  na swojem. 11

P ros te ,  jasne, i tak  rozumne, chwalone i uznane 
p rzez  wszystkich, ła tw e  w zastosowaniu, dotąd jes t 
tylko p iękną se n ten c ją  ale nie czynem. M ów pię­
knych  nie brakuje , chęci dobre  korcam i można 
m ierzyć, ale na tem.... kończy się wszystko.

Nowości muzyczne.

4. Valse de salon. P . M artin Lazare Op. 21. Ładny 
walczyk, przypomina trochę a nawet dobrze miejscami 
Szopenowskie arcydzieła w tym rodzaju, ale formą nie 
stoi tak wysoko tylko co do myśli robi to przypuszczenie, 
chociaż naśladownictwo często bywa mimowolne, nieraz się 
zdarza i wyższym zdolnościom a nawet mistrzom pomy­
sły swych poprzedników powtarzać, urobione tak że nie 
można tego brać inaczej, jak  za pokrewieństwo myśli 
mimowolne.

5. Atalante. Galop de Concert p. M artin Lazare



Op. 18. żw aw y bardzo galop, p rzypom ina trochę  galopa 
Szulhoffa z przyjem nością jed n ak  może być grany przez 
zwolenników gw ałtow nej i żwawej m uzyki. P o trzebu je  

przecież więcej w yrobionego m echanizm u z powodu p rz e ­

rzucania szybkiego oktaw am i.
S. Valse des Nym phes p . I .  0 ’kely O p. 2 7. Z aczę­

cie czyli w stęp , bardzo  obiecujący i eteryczny. Sam wa­
lec mniej odpow iada ty tu łow i, chociaż dobre  są  u s tę p y -’ 
jak  np. na str . 5 kiedy w chodzi w ton  B. ale za to  n a s tę ­
pna część s tr . 6 affetuozo ogrom nie je s t  naciągana, n ie­

naturalną w niej znać robo tę.
7. Marguerite  caprice  p. M . L azare . W stęp  zno­

wu obiecujący, rozw inięcie dalsze słabsze. M elodja ni­
by śpiew owej M argerity  dosyć zwyczajny dobry  jed n ak  
zwrot w harm onii w takcie  trzecim  (s tr. 2) przygryw ka 
do tego śp iew u jed n o s ta jn a  n iby o b ró t k ó łk a , form ą sw ą 
i ciągłem bez końca pow tarzan iem  się m a p re ten sją  do 
etiudy. W  ogóle całość mniej zadowalniająea.

8. Les concerts du bocage caprice de genre p. K ette rer 
Op. 43 . B ardzo uda tn a  salonow a kom pozycja tylko 
lekkiej i lotnej ręk i wym aga, ażeby w ykonać najczęściój 
pianissimo idące figury, ta k  aby był praw dziw y Concert 
du bocage. jSłietyle je s t  to  trudne  z przyczyny jak ichś za­
wiłości m uzycznych ile z pow odu cieniowania, subtelnego, 

a jak  niedotrzym ane będ ą  owe w arunki do wykonania tej 
rzeczy, to s trac i na  uroku , i nie ukaże się w prawdziwem 

swem świetle.

Nowości Zagraniczne.

Musee des fa m ilies . Naj większe elegantki nos i­
ły tego lata u wód kolory ja sk ra w e  i u b ran ia  p ra ­
wie kostiumowe. D o  tych wy b ryko  v mody zali­
czamy: kamizelki, fraki, kaszkiety żokiejskie, p ióra  
pawie, bu ty  o d ługich cholewach i laski. D o d a j ­
my jeszcze, że większa część strojów sk ładała  się 
z pąsowego, złoto - żółtego, białego i czarnego ko­
loru, a będziem y mieli w yobrażenie o tej ró żn o b a r ­
wnej mazajce.

K apelusze  tegoroczne  u leg ły  wielkićj zmianie 
pod względem formy; do s tro jnego ubran ia  mają 
główkę aksam itną u k ła d an ą  w fałdy, rondo  k rep o ­
we obszyte brzegiem frendze iką  lawową i karczek 
mały koronkowy, z pod którego  spadają  długie 
końce ze w tążek. K ape lusze  do częstego użycia 
są po większej części czarne, fijołkowe, szafirowe 
albo brązowe, strojniejsze bywają karm azynow e, 
pąsowe, zielone, niebieskie i różow e cendre de rose, 
zawsze je d n a k  mięszane z aksamitem krepą ,  t i u ­
lem lub koronką.

D o przystrojenia sukien  bardzo jest  używ any galo- 
nek kaszmirowy w d e s e ń  turecki, ogarnirow any z o ­

b y d w ó ch  stron ko roneczką  yack. M ięszanina dwóch 
m aterji  odmiennego koloru  w jednej  sukni d ozw a­
la  odświeżenia z użytej ga rd e ro b y  bez wielkiego 
kosztu. N ap rzy k ład  suknia fljolkowa p r z y b r a n a  
b yć  może fijołkowemi s łupam i albo falbankam i, 
stanik do tego uchodzi czarny z fijołkowemi r ę k a ­
wami. S ukn ia  taka wcale nie źle w ygląda i k ie­
szeń ochran ia  od próżnych  wydatków.

L e s  modes Pańsiennes. B a rdzo  wiele m łodych  
i pięknych kobiet b ierze czynny  udział w polow a­
niu, m odn ia rk i  przemyśliwają jakby  je  p rz e b ra ć :  
w szerokie pantalony, skórzane kam asze sięgające 
ko lan  i w kaftanik  obcisły p rzepasany  paskiem 
skórzanym . J e d e n  taki kostjum zrobiono nawet 
dla h rab iny  X .  k tó ra  poluje w sw oim majątku. 
Za pow rotem  je d n a k  z polowania wszystkie te ry- 
cerki k ładą  na  siebie krynolinę i inne p rzy b o ry  
w ykw intnego  s tro ju ,  nacechowane najw yższym  
wdziękiem i e legancją .

D łu g ie  baskiny upow szechniają  się coraz w ię­
cej ; widzieliśmy w ty m  rodzaju  suknię popielatą 
g a rn iro w an ą  u dołu  wstążeczką groseille, inną znów 
popielatą  gris tourterelle p rzy b ran ą  plisami lilia. 
S troiki na  g łow ę ułożone z koronki,  z pąsowego 
aksamitu  i takichże kwiatów prześlicznie w yg ląda­
ją .  N ajw iększe  powodzenie mają róże pąsowe, 
geranium , myosotis, werweny i g rana ty ,  p rzy s ło ­
nięte n iekiedy koronkowem i liśćmi. F anszon ik i  
z koronki Cambray chociaż więcej negliżowe, ale 
zawsze ładną  stanowią ozdobę g łow y szczególniej 
też, gdy  przystro jone kolorowemi rozetami z ma­
terji albo wstążki.

D o  bardzo  już  u nas licznych m agazynów  M ód  
p rzy b y ł  jeszcze je d en  pod  firmą pani Konstanskiój.  
W łaśc ic ie lka  zaopatrzy ła  nowy ten z a k ła d :  w k a ­
pelusze, czepki, kap tu ry ,  okrycia jesienne i k af ta ­
niki po cenach ja k  najum iarkowańszych. M a g a­
zyn ten z wielu względów, polecamy czytelniczkom 
naszym m ając niemylne przekonanie  że co do wy­
robów, i p rzystępnej ceny zupełn ie  zadowolone 
zostaną. Z as ługu je  również na poparcie osoba 
t ru d n ią ca  się szyciem bielizny, ko łn ierzyków , 
i m ankietów  na maszynie. M ożna o niój znaleść 
gotowe garn itu ry  ko łn ierzyków  lub też kazać 
uszyć ze swego płótna. Od uszycia ko łn ie rzyka  
z wstebnowanenai sznurkam i płaci się groszy 20, 
uszycie mankietów to samo kosztuje. O soby  p r e ­
num eru jące  T y g o d n ik  M ód na prowincji, mogą li­
stownie się zgłosić z wymienieniem N u m e ru  po­
d łu g  którego fasonu życzą sobie mieć u szy te  k o ł ­
nierzyki, za łączając przytem  płótno.

A dres  szyjące;: U lica O grodow a Nr. 870 na
d rug iem  piętrze od fron tu  Nr. 9 mieszkania.



Opis czepków, kaftaników i sukien.

N. ] . ' C zepek  pó łba tystow y albo m uszlinowy t;ar- 
n iro w an y  takiemiż falbankami. N ad  czołem  prócz 
nafa łdow anej ruszy, roze ta  z fijołkowej wstążki.—
N. 2. C zepek  tiulowy p rzyozdob iony  czarną wstaw­
ką  k o ronkow ą z Chantilly. S zar fy  do wiązania tiulo­
we z takąż w staw eczką .— N. 3. C zepek  tiulowy ze 
spadającą  g łów ką. B u fk a  ta naszy ta  w stążeczką 
zieloną N u m e ru  5 -g o ;  m ałe  ozdoby szmuklerskie 
um ieszczone są we w szystkich czterech rogach  
i  w ś rodku  kw adratu .  G arn irow an ie  tiulowe z blon­
dynką. —  N. 4. B lu zk a  muszlinowa złożona z za ­
k ła d e k  i w stawek haftowanych. Ś ro d k o w y  pasek 
haf tow any ,  ko łn ie rzyk  i m ank ie ty  g arn irow ane  
w a h n s ie n k ą .  —  N. 5. C zepek  tiulowy p rzy b ran y  
pąsową aksam itką  i czarną koroneczką.  —  N. 6. 
K ata la n ka  z b ia łego t iu lu  jedw abnego . K w a d r a t  
pokryw ający  g łow ę  garn irow any  jest b londyną  su ­
to p rzym arszczoną nad  czołem i kokiem. Szarfy  
do  w iązania z blondyny z wązka w stążeczką kolo­
r u  lapis w pośrodku. —  N. 7. C zepek  tiulowy 
g a rn irow any  koronką i wstążką. —  N r. 8. R ę k a ­
w e k  tiu lowy złożony ze wstawek, plisek m uszlino- 
wych , aksam itki i walansienki. —  N. 9. S tan ik  fra ­
ko w y  z gładkićj szafirowej materji  g a rn irow any  
w  koło fa łdow aną wstążeczką. N aram ienniki ,  epo­
lety, szwy na p lecach  i m ankiety  ozdobione to r-  
sadką  szmuklerską. S tan ik  ten może być z p rzo ­
d u  krótki i zaokrąg lony  do białej bluzki muszlino- 
WÓj, lub też zapięty  pod  szyję z rozchodzącemi się 
bawetami. S pódn ica  do tego g ła d k a  z tej samej 
materji. —  N . 10. K o łn ie rzyk  płócienny stojący 
garn irow any  walansienką,  która stanowi d rug i  
ko łn ie rzyk  wykładany. —  N. 11. M ank ie t  odpo- j 
w iedni do powyższego kołnierzyka. —  N. 12. S ta-  j  
n ik  do sukni muszlinowej złożony z m arszczonych  j 
bu fek  i haftowanych wstawek. R ękaw y  zapięte j  
około ręk i,  zrobione również z bufek i w staw ek.—
N. 13. K o łn ie rz y k  tiulowy odpowiedni do rękaw ­
k a  oznaczonego N. 8. —  N. 14. K af tan ik  posty-  
ljoński z białego albo szafirowego kaszmiru  na j e ­
dwabnej podszewce. D ese ń  wyszyty dosyć g r u ­
b y m  ok rąg łym  sznurkiem jedw abnym . G a rn i ro ­
wanie ze wstążeczki jedwabnej.  — N. 15. K ra w a t ­
ka jedw abna  różow a zha f tow anem i końcami i fren- 
dzlą sznelową. —  N. 16. B luzka  półbatystowa do 
k a f ta n ik , greckiego wyszyta kolorowym sutaszem.

N. 17. S ukn ia  z popeliny fijołkowej z paltocikiem, 
p rzys ta jącym  do figury. T a k  suknia  ja k  i paleto- 
cik p rzy b ran y  to rsadą szm ukle rską .  Z as tąp ić  także 
m ożna to rsadę ,  w staw ką g ip iu ro w ą  lub aksamitką.. 
K ap e lu sz  z aksamitu  fijołkowego. W  miejsce g łów ­
ki garn irow an ie  z czarnej koronki z kw ia tem  aksa­
mitnym  z boku. —  N. 18. Ubranie ślubne. Suknia  
muszlinowa z m arszczoną  bufką u  samego dołu  
spódnicy, na nią sp ad a  fa lbanka  haftow ana  zakoń­
czona w  górze  wązką ruszą  muszlinową. T un ika  
muszlinowa d ługo  spada jąca  z ty łu ,  garn irow ana 
również  haftow aną  falbanką. S tan ik  g ła d k i  opasa­
ny w stanie szeroką  w stążką rypsow ą. W e lo n  illu- 
zjowy. D iad e m  z kw ia tu  pom arańczow ego  po- 
m ięszanego  z innem i b ia łem i kwiatami. D o  sukni 
z g ładk iego  p o u lt de soie bu fka  u  do łu  spódnicy, 
tun ika  i pasek  w stanie robią się k repow e, falbany 
pow inny być z koronki p o in t d ’Anyleterre  g a rn iro -  
w aue powyżej ruszą  je d w a b n ą .  —  N. 19. P e le ry n ­
ka muszlinowa albo tiulowa do sukien wyciętych. 
N a d  falbaną kóra  zakończa pe le rynkę ,  dana  jest 
w stążka albo aksamitka, szeroka n a  4  palce z p rze­
p inkam i koronkowem i. —  N. 20. R ę k aw e k  odpo­
wiedni, k tóry  wszyć można do epoleta  znajdujące­
go się p rzy  staniku, albo pod  spód w łożyć  jeżeli 
rękaw y  są długie. —  N. 21. S uk ienka  z szafirowe­
go  fu laru  wełnianego w  kółka  czarne. Na p rze­
dnim brycie  naszyte pliski je d w a b n e ,  k tó re  prze­
chodzą w rodza ju  szelek przez plecy i spadają 
w dwóch k łapkach  na spódniczkę. S tan ik  w ycię­
ty  czworograniasto . P asek  szeroki jedw abny .  R ę ­
k aw y  wązkie oblam ow ane u  ręki, tak  jak  spódni­
czka u  do łu  skośną plisą jedw abną. Szm izetka  
półbatystowa. G łow a opasana czarną aksamitką 
spadającą  z ty łu  w dług ie  pukle i końce.

K0RKESP0HDENCJ4.
P an i W a, G ra. K ap tu rk i w łóczkowe ciągle używane, 

dostać  ich m ożna od z łp . 15 do z łp . 3 3 g r. 10.
P an i B ro. W ro t. T uzin  guzików z konchy perłowej 

w najlepszym  gatunku kosztu je z łp . 22 w lichszym złp. 8.

L is ty  i p rz e sy łk i p ien iężne  na sp raw u n k i adresow ać 

prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Ż ab ia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru, do łącza  się  arkusz  z dese- 

j niam i do haftu  i form am i.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  — Z a  pozw olen iem  Cenzury  Rządowej,

DODATEK
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N A  CM ENTARZU , NA W ULK ANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R Z E Z

J. I. Kraszewskiego.

(D a lsz y  c iąg .)

W łaśnie dla tego zbliżałem się, odpo­
wiedział zimno Żywski, aby panią ra ­
tować... ale znać nie życzyła sobie ram ie­
nia mego i im żywiej spieszyłem na po 
m oc, tern prędzej w otchłań spieszyła. 
Zresztą choć bym się zapom niał, dodał 
z uśmiechem znowu, cóż dziwnego...? 
wpatrzywszy się w te śliczne oczy można 
zapomnieć o przepaści, one są także p rze­
paścią tajemnic? Cha! Cha!.

Hr. A dela stała drżąca, Ju lja  Sestini po­
dała jej swój flakonik aby ja  orzeźwić, a r ­
tyści, Yice-Hrabia, anglicy wszyscy wiedze- 
ni współczuciem i ciekawością skupili się 
do koła ocalonej, jeden H r. Żywski ściga­
ny oczyma groźnemi, usunął się na bok 
obojętny.

— Dziękuję panu, odezwała się po chwi­
li Hr. Adela do Spauera, rzucając nań 
wdzięczne wejrzenia, nie wielkie wszakże 
zrobiłeś mi dobrodziejstwo ocalając życie 
zatrute, ani światu, któremu nie przyda­
łam się już na nic. Śmierci się nie boję, ale 
umrzeć nie pragnę, dziękuję panu.

I wyciągnęła mu rękę białą, nieco chu­
dą ale kształtów arystokratycznych, rzeź­
biarz choć w tej chwili o sztuce nie m y­
ślał, rzucił na nią- okiem i całe w niej

wyczytał życie. Była to pieszczona i do 
pieszczot stworzona dłoń niewieścia, sła- 
biuchna, delikatna, tak  wiele mówiąca jak  
twarz kobiety, na czwartym jej palcu pro­
sta złota obrączka ślubna, świadczyła że 
ją  to ogniwo łańcucha łączyło z jakąś isto­
tą, co ją  opuściła, którą ona opuścić m u­
siała. B łądziła teraz sama po świecie z tym  
kółkiem od zerwanych kajdan, jak więzień 
co się wydobył z zamknięcia.
W ypadek ten, chwila ta  jedna skupiła wszy­
stkich znowu do koła Adeli, sprawca ty l­
ko jego Hr. Żywski świszcząc odszedł na 
bok ścigany mśćiwemi oczyma i zdawał się 
badać wnętrza krateru, po nad którego 
krawędzią z rękami w kieszeni odbywał 
przechadzkę. Za nim  jeden przewodnik po­
sunął się uważnie, przestrzegając, Excel­
lence, aby nazbyt nad k rater się nie zbli­
żała.

— Masz sznur? zapytał po chwili nagle 
! Żywski.

— Jakto? na co? odparł Włoch zdu­
miony.

— No! chcę się spuścić w głąb krateru! 
wszakże to nie pierwsza będzie tego ro ­
dzaju wyprawa?

Włoch podumał.
— Sznury się znajdą, rzekł, ale rzecz 

jest nie dla was tylko ryzykowna, ja  sam 
jeden nie jestem pewny że was utrzym am  
nad przepaścią, potrzeba nas kilku, m usie- 
my stać na samym brzegu, a nuż się sko­
rupa obłamie, możemy poginąć wszyscy. 
Słuszna rzecz abyście za to zapłacili! P o ­
trzeba się zgodzić wprzódy.

Żywski rozśmiał się. To się zgodziemy! 
rzekł.



W łoch skinął na swoich, żywe rozprawy 
rozpoczęły się naci ceną i w arunkam i... ale 
je wkrótce zakończyła zgoda Hrabiego, , 
którem u zdawało się być pilno spuścić do 
wnętrza.

Szept cicho przeleciał skupionych do ko­
ła Adeli, bo ciekawość nagle'obudzoną zo- i 
stała; zręczny H r. Zygm unt śmiałym tym  | 
czynem do którego się zabierał, zjednał ! 
sobie jeżeli nie współczucie, to zajęcie po­
wszechne. Zapomniano o świeżym w ypad­
ku, zaczęto go sobie różnie tłomaczyć 
i wszyscy poczęli otaczać śm iałka, który 
z zimną krwią przybierał się, ja s  mówił 
Vice-Hrabia Meilleraie, oddać wizytę Lucy- 
perowi. Tylko kobiety otaczające Adelę 
osłabłą jeszcze i bladą, niedały się skusić 
ciekawości i pozostały na stronie.

W łosi którym  projekt Hrabiego bardzo 
się podobał, gdyż bądź co bądź miał się 
opłacić sowicie, z nadzwyczajną wesołością, 
ochotą i szczebiotliwością zaczęli się goto- . 
wac do roboty. "Wnet znalazły się sznury ,  j 
paski skórzane, ochotnicy do przytrzym y­
wania, usłużne rady a jeden nawet przy­
pom niał sobie zaraz że w swej młodości 
uczonego jakiegoś A bbat a spuszczał w tę 
otchłań z term ometrami, barom etrem  i ró- 
żnemi przyrządy do doświadczeń.

W iatr właśnie odnosił w bok dym y, 
i zdawał się sprzyjać exploracij.

— Xiężyna, rzekł stary przewodnik, miał 
drapieżną ochotę podchwycenia sekretu pa­
na Boga, ale mimo tej wielkiej żarliwości 
nie popasał długo, tak go tam  przypiekło, 
a wyziewy siarki zadusiły, że zaraz sznu­
rem targać zaczął i musieliśmy go napo- 
w rót windować, a gdyśmy go wywlekli osma­
lonego i prześmiardłego piekłem, długo dy ­
szał nim do siebie przyszedł, i już mu 
term om etry nie były  wcale w głowie.

— H rabia który tego opowiadania słu­
chał, wcale nie zdawał się nim zastraszony, 
uśmiechał się obojętnie.

— Ośmielę się panu uczynić uwagę, 
rzekł do niego Price, iż może by tę nie­

bezpieczną wycieczkę można odłożyć do 
rana, lepiej by się z niej o białym  dniu 
korzystać mogło.

— Przepraszam, odparł Hrabia, ognie te 
bledną przj'' słonecznych blaskach, w nocy 
w yśtępują w całej świetności, piekło potrze­
buje nocy.

Vice-Hrabia przystąpił także z uśmiechem.
—  Jeżeli się Pan zobaczysz z Lucyperem, 

rzekł, zechcesz mu i od nas złożyć uszano­
wanie.

— Nie bójcie się, to nie potrwa, ode­
zwał się Włoch, zapiecze go zaraz i wy­
ciągniemy za parę minut, wszakże ponie- 
Avaż nie można z góry wiedzieć jak  się to

j skończy, zapłacicie nam teraz, bo gdyby 
j  was co spotkać miało, byłab}? nudna kwe- 
! stja o nasz grosz uczciwie zapracowany.

— Aha! zawołał H rabia śmiejąc się, bo- 
'j  icie się...

— Juściż nas przynajmniej trzech po­
trzeba na tę  robotę, aby szła lekko, a nuż 
się pod nami co obłamie.

Poczęli szeptać... Hrabiego tym  czasem 
obwiązywano jak  pakunek do dalekiej dro 
gi, wzięto go sznurem  pod ręce, w pół, 
pasek podciągnięto pod nogi, aby nie wi­
siały... chwila stanowcza zbliżała się i W ło­
si nawet zamilkli. Zdaleka kobiety poczęły 
spoglądać ciekawie na śmiałka k tóry  z krwią 
zimną miał się spuścić w otchłań. Hr. Ade­
la tylko wcale zdawała się niewidzieć, nie- 
słyszeć i nierozumieć o co chodziło.

Już miano przystąpić do wyboru miejsca 
na spuszczenie w krater Żywskiego, gdy, 
jakby sobie co przypomniał, odezwał się 
nagle zdała do Hrabinej po polsku.

Dźwięk tej niezrozumiałej mowy, która 
tylko Przerębie jednemu nie była obcą dzi­
wnie się odbił w uszach cudzoziemców.

— Pozwolisz się pani przynajmniej po­
żegnać, odezwał się Żywski, i pożegnać 
w tej mowie, którąśmy się raz pierwszy 
w życiu powitali.., powiedzieć raz jeszcze... 
bądź zdrowa, i dodać, bądź przeklęta! Na 
pozór jedno nie godzi się z drugiem, w isto-
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cie doskon ale się łączy. Tak  jest, bądź zdro­
wa, żyj długo to jest cierp długo, bądź 
przeklęta! bądź przeklęta  jakem  ja  b y ł  
z tobą  i bez ciebie a dla ciebie przeklętym. 
Nie masz się co pani łudzić, nie gram ko- 
medij, nie straszę pani nadaremnie, jedno  
z nas zginąć tu  m usiało, pani się ocaliłaś, 
więc na  mnie kolej. Śmierć w tej przepa­
ści jes t  prędka i bez męczarni, wybiorę 
sobie miejsce gdzie najgorętszy żar, n a j­
głębsza otłcliłań, nim dolecę do dna, u d u ­
szą mnie wyziewy, sam pęd, niepoczuję 
konania. W yostrzy łem  dobrze nóż k tó rym  
obetnę sznury. Życie mi ob rzyd ło  przez cie­
bie, s trułaś mi je, niemam co z niem zro­
bić, chciałem się w Pizie rzucić z pochyłej 
wieży, ale tam ciebie nie było, a potrze­
bowałem cię mieć za świadka ostatniej go. 
dżiny, aby ci powiedzieć bądź przeklęta! 
i bądź zdrowa!

Kobieta była  niewzruszona.
— Uczynisz pan jak  mu się podoba, odpo­

wiedziała zimno, nie sądź żebyś t ą  groźbą 
zastraszył mnie i złamał, życie przeszłe u- 
zbroiło mnie na  wszystko, śmierć czy mę­
czarnie na ziemi, wszystko mi jedno dla mnie, 
i dla was panie. Widzieliście przed  chwilą 
żem wolała wpaść w przepaść niż do was się 
zbliżyć, przeniosłam mój zgon n ad  zgodę nie 
możliwą, nad miłość ohydną, domyślicie się 
że i waszą śmierć przeniosę nad nie. A le  dla 
czegóż nie mielibyśmy się rozłączyć i pójść 
każde drogą inną? nie spotykać się i nie d rę ­
czyć? Zamiast w głąb W ulkanu, rzuć się pan 
w inną  stronę świata, świat szeroki.

—Św iat szeroki! podchwycił H rabia , ale 
tyś na  nim jedna! dopoki ja  cię czuć będę, 
ciągnąc mnie nie przestaniesz ku sobie 
i męczyć, jedno z nas drugiem u z drogi 
ustąpić  musi. Dopókim żyw muszę cię ko­
chać i nienawidzieć, p ragnąć  i prześlado­
wać, potrzeba to raz skończyć.

H rab in a  w dłonie białe pochwyciła g ło ­
wę, ale szy b k o  oczy podniosłai niechcąc za­
pewne aby przytomni poznali po niej, ta jem ny 
dram at jaki się odegrywał między niemi,

poczęła się uśmiechać. Drżała wszakże i t rz ę ­
sła się, a blade już jej lice coraz straszniej­
sza trup ia  okryw ała  martwość. Oboje za­
pomnieli że polak także Przeręba, rozum iał 
co mówili i b y ł  ich powiernikiem. Z razu  
niedobrze on zrozumiał o co chodziło, ale 
w końcu oprzytomniwszy i odszedłszy 
z pierwszego zadziwienia, rzucił się k u  
Hrabiem u, k tóry  dzikie nań  wytrzeszczył 
ócz3\

W idok arty s ty  p rzypom niał mu że obcy 
ten  język nie b y ł  dla wszystkich, że Prze­
ręba  go rozumiał.

— Panie Hrabio zawołał, przystępując 
gwałtownie malarz i u jm ując go za rękę 
mimowolnie uczyniliście mnie państwo po­
wiernikiem swej nienawiści, wkłada to na 
mnie obowiązek którego dopełnię, niedo- 
puszczę żebyś pan wykonał samobójstwo.

H rab ia  pobladł, ale uśmiech przebiegł 
m u  po ustach.
Odstąp, rzekł i nie mięszaj się w rzecz 
nie swoją, bredzisz mój kochany bazgrało, 
nie zmożesz mi przeszkodzić uczynić co 
zechcę, bo mogę w każdej chwili rzucić 
się w otchłań równem i nogami. Idzie oto 
tylko aby moje samobójstwo miało pozór 
przypadku, a gdy mnie rozdrażnisz to 
i o tym  wstydzie zapomnę. Cóż? chyba 
mnie zwiążecie?

I wyzywająco spojrzał na Przerębę.
— Daj m u pan pokój, ozwała się p o ­

woli, mnie zepchnąć chciał w przepaść 
może naprawdę, ale sobie nic nie zrobi, 
je s t  to scena komedij, mająca na celu 
obudzenie politowania i zakucie mnie w te 
więzy nad  które śmierć przenoszę.—Bądź 
pan spokojny, ten  człowiek nie umrze, n a d ­
to kocha siebie i życie, nic m u się nie 
stanie!

— Nie drażnij że go pani, p rzerw ał 
Przereba, nie doprc-wadzaj do ostateczności, 
możesz być powodem straszliwego n ie ­
szczęścia.

— Bądź pan spokojny, nad to  go znam, 
odezwała się spokojnie Hrabina, nie umrze,
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a gdyby um arł, o! doprawdy nie byłoby 
po kim płakać i czego się smucić, świat 
miałby jedną, poczwarę mniej.

— Pani nie masz litości! krzyknął wy­
straszony malarz.

Niemiano jej nadem ną, zaw ołała Adela, 
spójrz pan na mnie, Avidzisz tę  tw arz na 
której boleść długa w yryła przedwczesne 
zmarszczki, a gdybyś zajrzał w serce! ono 
się stało  kam ieniem, oczy w ypłakały wszy­
stkie łzy, pierś w ydychała ostatek p ra ­
gnienia życia! Co mi tam! Zginie on, zgi­
nę ja... oboje! na cóżeśmy się przydali świa­
tu? on, aby ludzi psuł, roczarowywał, mę­
czył, ja, bym ich niecierpliwością moją gor­
szyła? Poco żyć mamy bez nadziei? bez 
celu, w przepaść, panie hrabio, czego się 
ociągasz? będziesz mieć kartę w historij 
Wezuwjusza a i na to nie zasłużyłeś, kio- 
nika miejscowa powie że poświęcony bada­
niom przyrody przypłaciłeś życiem miłość 
nauki.

— A w istocie zapłacę nim, za inną m i­
łość głupszą daleko, odparł H rabia śmiejąc 
się dziko,

— 'Namyślisz się i nic z tego nie będzie? 
śmiejąc się, zawołała Adela, znamy się zbyt 
dawno, nadto dobrze, bym uwierzyć mogła 
w twe męztwo.

H rabia zaciął zęby, oczy mu łyskały bla­
skiem straszliwym, chwilami zdawało się że 
się rzuci na wroga, drżał, hamował się, stał- 
Przewodnicy, którzy go już byli upowili 
w sznury, nierozumiejąc rozmowy, oczeki­
wali na znak, ale Przeręba stał na straży.

— Bądź co bądź, ja  na samobójstwo nie
pozwolę, zawołał.

— Cicho, rzekł Hrabia, samobójstwa nie 
będzie, milcz i nie mieszaj się do niczego, 
miałem myśl, przyznaję ci się, poobcinać 
sznury, oto nóż przygotowany, ale tego nie 
uczynię, rozmyśliłem się, wolę żyć i męczyć 
tę piękną panią, która z mojej śmierci a swo­
jej swobody byłaby, jak  widzicie, bardzo 
szczęśliwą. Otoż z tego nic niebędzie, ale 
żeby się z nas cudzoziemcy nie śmieli, spu­

szczę się w krater trochę, wezmę łaźnię 
siarczaną, brałem  je w Barige, nie uduszę 
się. Przeręba, któremu to szeptał po cichu, 
sta ł nie wiedząc co począć.

— Dajesz mi pan słowo że się nie ta r­
gniesz na swe życie?

— Daję ci słowo a ty  daj mi pokój i ru ­
szaj z Bogiem zawołał H rabia, mówię ci, 
idź mi z drogi, na pam iątkę masz ten nóż, 
jest angielski i przedziwny, kosztował w Lon­
dynie dwa funty, począwszy od sztyletu 
do tyrbuszona znajdziesz w nim wszystko 
co tylko z żelaza anglik dla miłego gro­
sza zrobić może.

Przeręba się uśmiechnął. '
— Biorę nóż, a dwa funty złożę w skar­

bonie dla ubogich.
— A żeraz, rzekł H rabia do Włochów, 

oto wasze pieniądze, trzymajcie mnie do­
brze, nie puśćcie, będziecie mieli, buono mancia.

— Coi’ag g io ! maccaroni col fromaggio! 
zawołali chórem włosi śmiejąc się.

— Bon voyagel podając m u rękę mru­
knął Vice-Hrabia, mes respects a Sa Majeste 
Infernale el Royale.

Anglik przystąpił także.
— A powracaj pan prędko! nie kryję 

panu, dodał, że ten mały epizod dzisiej­
szego wieczora nader mi jest przyjemny, 
nadaje to m u pewien excentryczny cha­
rakter. Spodziewam się że nam pan ze­
chcesz udzielić wrażeń swej podróży.

— Ponieważ się pan puszczasz bez celu 
na tę niebezpieczną próbę, rzekł Szwed, 
niechżeby z niej wiedza ludzka coś sko­
rzystała, zwróć uwagę na wnętrze k ra ­
te ru  które mało ludzi oglądało.

— Hrabia gorączkowo dał znak towa- 
; rzyszącym mu nieodstępnie włocliom, aby
! się wzięli do ro b o ty , nagle milczenie 
j głuche nastąpiło po szmerach, gdy ujrzano 
! Żywskiego siedzącego już na krawędzi, a 

przewodników trzym ających za sznury, 
j W łosi nawet, zawsze weseli, przybrali po- 
• stawy poważne.
1 (d. c. n.)


